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T e l e g r a f i c z n e  w i a d o m o ś c i  O az .  W. Ks. P o z n .
B e r l i n ,  9. Stycznia. — Król odpowiedział dziś naadresa no­

woroczne magistratu i reprezentantów miasta Berlina: Najj. Pan 
dziękuje za dobre życzenia i zaręczenia wierności. Jeżeli, mówi. 
dalej król,-dotknięto powszechne położenie kraju, daje mi to powód 
do zwrócenia na to uwagi, że stan nazwany starciem (konflikt), nie 
tak poprowadził do zamieszania umysłów, jako raczej wyszedł 
niestety z ciągle utrzymującego się zamieszania. Nikt wątpić niepo- 
winien o mojej szczerej woli, utrzymania i bronienia konstytucyi, 
skoro mu o to nie chodzi, aby siać podejrzenia lub praco­
wać przeciw jedności króla z krajem. Co poczytuję wedle su­
miennego, głębokiego przekonania za potrzebne dla dobra oj­
czyzny, muszę w obrębie granic konstytucyjnych wszystkiemi mi 
przysługującemi środkami starać się urzeczywistnić i niedozwo- 
lić wprowadzić się w błąd w tern usiłowaniu, przez chwilowe 
zapoznanie moich zamiarów. Zadaniem jest rozsądnych i do­
brze myślących ze wszystkich klas, a mianowicie reprezentantów 
gmin, zbadać stosunki spokojnie i oezstronme, a pozyskane przekona­
nie rozszerzać i p raw d:' -ve zrozumienie położenia rzeczy i moich 
zamiarów upowszechnić między tym i, których podejrzenie i obawa 
z błędnego wypływa pojęcia. Jeżeli to nastąpi wedle s ił, naten­
czas uspokojenie umysłów wróci, którego ze mną każdy wierny 
Prusak pragnie.

T u r y n ,  7. Stycznia wieczorem. — Stampa uznaje wiadomość 
zamieszczoną w L a  F r a n c e ,  iż Lamarmora podał się do dymisyi, 
aby niemieć styczności z komisyą przybyłą na śledztwo bryganctwa, 
za oszczerstwo. Tenże dzienniki zaprzecza pogłoskom, jakoby to­
warzystwa wyswobodzenia na nowo się zawiązały. Odbyły eię tylko 
zgromadzenia niektórych przy wódzców stronnictwa działania. Gdyby 
miano na serio zająć się przywróceniem towarzystw czynu, naten­
czas rząd zastosowałby do nich dekret je  rozwiązujący.

— Parowiec angielski św. Jerzy, przybył z księciem Alfredem 
na przystań neapolitańską.

— Niedaleko Bari w neapolitańskiem przyszło do bitwy między 
kawaleryą gwardyi narodowej i brygantami, w której 20 brygantów 
poległo.

F r a n k f u r t  n a d  M e n e m ,  8. Stycznia. — Europa donosi 
z urzędowego źródła, że liczba skrzyń z bronią przewiezionych aż 
do dnia 31. Grudnia przez M ultany i Wołoszczyznę do Serbii wyno­
siła 775. Książe Kuza niewzbronił tego przewózv.

L o n d y n ,  8. Stycznia. — Wedle wiadomości z Nowego Jorku 
z dnia 27. Grudnia zaręczają tameczne dzienniki, że armia francu­
ska w Meksyku w przykrem znajduje się położeniu, gdy jej szeregi 
przez clioroby i brak żywności się przerzedzają. Forey w ysłał ajen­
tów do Nowego Jorku  po żywność. M inister meksykański zaprote­
stował przeciw tem u, ale sekretarz stanu spraw zewnętrznych Se­
ward, postanowił nieinterweniować.

P  a r y  ż , 8. Stycznia. — Donoszą z M adrytu pod d. 7. b. m ., że 
Mon w izbie deputowanych wystąpił przeciw ministerstwu i jemu 
zarzucał, że wiedziało o zamiarze zwalenia Juareza. Nazw 1 układ 
w Soledad zawarty klęską.

T r y e s t ,  8. Stycznia. — Z Konstantynopola donoszą, żu w Ma-    „JFU łU  miluaji JJrzyoyi
rosz obawiają się rozruchów, ponieważ Turcy chcą ściąć 4 iKezel- policmajster Zengbusz, pułkownik, który użył właściwych sobie i ka- 
mków armeńskich * żdemu Moskalowi wyrazów do Zlobickieuo. Żłohir.ki 7.awnławR?v •

A t e n y ,  3. Stycznia. — Skarlat i E lliot przyjmują de; utacye 
z hasłem przybywające: Alfred albo rzeczpospolita. Greczyiki n a ­
pisały adres do królowej angielskiej. Na prowincyach ni spokoj-

ności, okręt wojenny ugania się za rozbójnikiem morskim. Korpus 
olicerów oświadczył, że gotów jest bronić zgromadzenia narodowego. 
Wiadomość okazuje się p łonną , żeby Bulgaris m iał wejść w układy 
z królewiczem szwedskim Oskarem o koronę grecką.

Z n a d  g r a n  i dy  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  8. Stycznia. — 
Wedle wiadomości z Warszawy denuneyant z Garwolina, który 
wczoraj z rana przybył do kasy komisyi skarbowej po nagrodę za 
odkrycia, tamże puginałem został śmiertelnie raniony.

• , ,?3e1r l i n ’ 9' | tyczn,ia - ~  N aJj Pau raczył  nadać tajn . sekretarzow i 
i kalkulatorow i K a n z k i e m u  w m inisterstw ie wojny order o rła  czerwo­
nego 4ej klasy, zakrystyanow i H e n e l o w i  w Rawiczu, powiecie krob- 
skim  powszechną oznakę honorową.

B e r l i n ,  8. Stycznia. — K ról Jm ość lubo zwolna, niew idocznie 
wraca do sił. 1 rzyjmował m in istra  królewskiego domu barona Schlei- 
m tza i s łuchał refera tu  prezesa m inisterstwa.

-  Z a rzecz pewną poczytują te raz , że k ró l nie zagai osobiście 
seimu. Dzis g ło szą , że pan . -m ark  o trzym ał w t u m G r?- p«W «nie.

• ~  O statnie posiedzenia i. .yalne przedłużały  się nad zw ykła
nnaię. M inistrowie zajmowali „ię praw am i wojskowemi, do k tórych
dostarczyły najwięcej m ateryałów  opinie jenerałów.

-  Z W iednia p isz ą , że tak  rozmowa m iędzy panem Bism arkiem  
a  h r  K arolyi jakoteż odczytanie noty lir. Rechbergowi przez barona 
W erth e ra  m iały miejsce, ale dzienniki przesadziły ich doniosłość N ota 
właściwą me było to  co odczytał poseł p rusk i W erth e r Rechbergo* 
ale instrukeya pierwszemu przez B ism arka udzielona i w dość enei li­
cznych i cierpluch słowach ułożona, a  dotycząca kwestyj bieżących co 
do spraw  bundestagowych. J

-  Krzyżowa G azeta ogłasza program  na rok  1863 przez au to ra  
»Przeglądow« (Rundschauen). Położenie jest pomyślne, zwycięstwo pe­
wne, jeżeli za słowami kró la  nastąp i energia czynu. W roku  1813 ro"- 
poczęła się w alka przeciw B onapartem u, z rokiem  jubileuszowym  to 
jest 1863 dopiero w alka przeciw dem okracyi celem wyswobodzenia 
P rus i Niemiec. Ojczyznę i m onarchią na nowo ustalić  na starych fun­
dam entach je s t celem i nagrodą obecnej walki. Słabość u góry wznin a 
uiespokojnosc u dołu. Z góry utworzono stan  obecny, z góry m usieli 
hyc zorganizowani konserwatyści, do czego byli sam i za słabi. Rząd ze 
swymi zwolennikami przez wzajemne zaufanie związany, niepowinien 
p raw a wyborczego nadać, ale konsty tucyą, rząd, budżet za główne rze­
czy uważać, ile możności sam oszczędności ustanaw iać, rok rocznie zgłę­
biać, jak  etaty  m ają być specyalizowane, ażeby władza wykonawcza nie- 
przeszła od korony do izby niższej.

M a g d e b u r g  ( Styczn. Redakcya M agdeburgskiej Gazety pi- 
SĆ° • ®licya zabrała  293 egzemplarzy dzisiejszej naszej gazety na pocz­
cie, k tóre jeszcze nierozesłano i zarządzono nadto opieczętowanie płyt 
i form tejże gazety. Do opieczętowania form  nieprzyszło bo już je ro ­
zebrano. Za powód podano, iż w tej gazecie znajdowało się sprawozda­
nie z procesu wczoraj odbytego przeciw redaktorow i Iłoppe i w ydruko­
wano w niem czyli raczej powtórzono miejsca, o k tóre  się toczył proces.

D o r t m u n d ,  6. Stycznia. — Otrzymano tu  rozporządzenie m in istra  
spraw  wewnętrznych, k tóre nauczyciele podpisać mają, zalecające im  u n i­
kanie towarzystw politycznych, a mianowicie towarzystwa narodowego. 

H&rólestwo Pwlskic.
K orespondent warszawski do N a d w i ś l a n i n a  ta k  opisuje zaj­

ście zdarzone pomiędzy różnego stopnia urzędnikam i policyjnemi w dn. 
28. G rudnia: »Komisarz policyi cyrkułu  VII. Brodowski, uderzył w twarz 
dozorcę Zlobickiego, szlachcica. Ten bez chwili namysłu, wydobywszy 
pałasz, c ią ł go tak  silnie w głowę w k ierunku lewego ucha, że lekarze 
w ątp ią  o jeg o jy c iu . Gdy dano znać o tym  w ypadku władzy, przybył 

rmłknwnik  „u „ ~ u • • i J• i i V i i —°  5 1  r7i i u .̂r A vvicisuivvycu suuie j
zdem u Moskalowi wyrazów do Zlobickiego. Ż łobicki zawoławszy: »je- 
stem  Polak«, wyciął tak i policzek Zengbuszowi, że mu lewe oko na 
wierzch wylazło. N a pojm anie i okucie w kajdany i'dobickiego sprow a­
dzono rotę żołnierzy: tymczasowo osadzony jest w areszcie policyjnym.-*; 

— Dzienniki warszawskie z 3. t. m. zamieszczają połowę sprawo-



zdania ułożonego przez referenta rządowego o czynnościach rad powia­
towych w warszawskiej i płockiej guberniach, a ta  połowa rządowego 
sprawozdania 30 szpalt druku zajmująca, kończy się oświadczeniem, iż 
wiele wniosków i uchwał rad, podobało się rządowi uznać za niewła­
ściwe i nieważne, a mianowicie uchwały i obrady przeciw proskrypcyj­
nemu poborowi. Mimo tego uchwały te i obrady faktem pozostają, jak 
r ó w n i e ż  protestacya przez wszystkie te rady przeciw temuż poborowi, 
protestacya poparta faktem przez niewybrame członkow do delegacyj

konski yp ^ i  ś l a n i n zamieszcza korespondencją z Warszawy, osnowy 
następującej: Zacznijmy od sądów, bo te trwają juz półtora tygodnia, 
mają się jeszcze dość długo odbywać, a zasługują na sprawozdanie. 
Pan Wielopolski, autor wielu niefortunnych pomysłów, wpadł na zu­
pełnie niefortunną myśl wyprawienia komisyi sądów publicznych na po­
litycznych przestępców. Nałóg procesowania się przez całe życie, ideefc* 
przeprowadzenia w Polsce wszelkich bezpraw drogą prawną, oślep ły 
go tak dalece, że zapomniał nauk, jakie dały publiczne procesa polity­
czne we Francyi, w Prusach itd. W tamtych krajach doświadczył rząd, 
że edzio tylko słuszność i sprawiedliwość stanie po stronie obwinionych, 
rząd ponosi ogromną klęskę w opinii publicznej, choćby prawo było po 
je "O stronie: tu u nas, gdzie prawo zmienia się jak bazyliszek, gcłzie
rzad p i e r w s z y  daje przykład pomiatania m e m ; sztukuje, łata wydaje
ukazy wstecz obowiązujące, miesza atrybucyą władz i przedstawia ko- 
medyą prawną, w której obwiniany zjawia się przed sąd, wiedząc ze 
bądź co bądź już z góry jest potępionym procesa takie publiczne ko­
niecznie muszą wypaść na niekorzyść rządu, dając nowy pi zykład je o 
samowolności. Tak się też i teraz stało i wątpię, czy ostatecznie Wielo­
polski otrzyma od Moskali pochwałę za swoje pomysły. Jakkolwiek pu­
bliczności utrudzają wstęp ograniczoną liczbą biletów i rożnemi szyka­
nami przy wydawaniu takowych, jakto zapisywaniem imienia i nazwiska 
i pomieszkania zgłaszającego się, upomnieniem, aby się zachował spo­
kojnie i nie usiłował się porozumiewać z więźniami, jeżeli chce unikać 
śledztwa, jednak szczegóły prowadzenia procesu rozchodzą się między 
ludem i dają wiele zbawiennych nauk. Obwinieni po większej części rze­
mieślnicy, należą wszyscy do jednej kategoryi: mieli rok temu tworzyć 
tajne stowarzyszenie i formować dziesiątki pod przewodnictwem dziesią- 
tników gotowe na pierwszy rozkaz uderzyć z gory na Moskali, bkla- 
dali przysięgę jako żołnierze polscy, w ręce, niestety zdrajców i ajen­
tów p o l ^  przynajmniej po większej części. Sąd wojenno po owy 
składa się z kilku wyższych oficerów i pułkowników moskiewskich. 
Przewodniczącym jest jen. Korniłowicz, gefrejter któremu włożyli na 
ramiona szlify ieueralskie, człowiek ani zły ani dobry, maszyna woj- 
i.„ ... wórei raptom dano misyą przewodniczenia sądom publicznym.

uez.mermę zakłopotany tąpierwszą próbą parlamentarną i po- 
pełnia niestosowności na każdym . W pierwsTyCh dniach Publi­
czność sypała huczne oklaski wybitniejszym wyrażeniom obrońcy Rad­
cowskiego prokuratora Krasuskiego, lub pełnem godności tłumacze­
niu się niektórych obwinionych. Sąd nieledwie sam mesypał brawa. 
Dopiero na trzeci dzień po otrzymaniu zapewne stosownych instrukcyi, 
jen Korniłowicz rano, nim jeszcze rozpoczęły się  ̂działania sądowe, 
obrócił sie do publiczności, naganił dawanie oklaskow, wyraziwszy się, 
żo to dowodzi jej niedojrzałości do sądów publicznych (U) i zagroził, że 
ro może wywołać wstrzymanie wprowadzenia tej mstytucyi (ciekawym 
So tu  niedojrzały!). W ciągu ubiegłego tygodnia jen. Korniłowicz dwa 

%  razy tłumaczył się przed publicznością. Razz zarzutu zrobionego wdzien- 
W* nikach zagranicznych (w C z a s ie )  jakoby te sądy były czystą komedyą 

i wyroki na obwinionych już gotowe, tymczasem on daje słowo honoru, 
że tak nie iest drugi raz protestował znowu zarzut, jakoby obrońcom 
niedozwolone czytać aktów śledztwa i widzieć się z oskarżonemu Akta 
dawano czytać, powiada, tylko nie dawano ich do domu nikomu, a wi­
dzieć oskarżonych wolno także było tylko w obec komisyi śledczej, wina 
więc obrońców? którzy nie korzystali z takiego pozwolenia (U). Niech 
nikt jednak nie wnosi z tego tłumaczenia się przed publicznością, ze 
sad ów daje ścisłe baczenie na swoje postępowanie, określa się w swo­
ich atrybucyach — i przeciwnie w badaniach obwinionych mezacliowuje 
żadnych form prawnych, działa podstępnie jak wrog, nie jak sąd. Pro- 
tokuły spisuje zupełnie inaczej jak brzmią odpowiedzi badanych, którzy 
po e S j  części młodzi ludzie i mało wykształceni, a oprocz tego 
zmieszani Uważaniem sądu i publiczności, me pilnują się pod tym wzglę­
dem Wina tu obrońców, którzy zamiast sadzie się na retorykę w mo­
wach swoich powinni pilnować rzetelniejszej redakcyi protokułow. 
Trzeba oddać słuszność p. Chrościckiemu, że baczniejszym jest w tej 
S z e  ód swoich poprzeJników Radgowskiego, Skibickiego , Helcia. 
Przytoczę tu jeden maleńki przykładzik. Wczoraj gdy jeden z obwimo- 
S c h  stanowczo twierdził, że niemiał nigdy żadnych stosunków ze sto­
warzyszaniem tajnem, ani w żadnych miejsach gdzie odbierano przy­
sięgę nie by wał, zadał mu audytor następujące pytanie: »Tak więc 
onrócz miejsc i osób wzmiankowanych (w protokole komisyi śledczej, 
którego obwiniony nie uznaje za prawdziwy jako pod naciskiem groźbą 
spisany) nie znałeś pan żadnych innych i me widziałeś ?« Obrońca zapro­
testował mocno przeciw Jakiej redakcyi pytania, prokurator go poparł 
i  musiało ł»yć zmiecione. To jeden pcz,kład, ale każde uznanie jest 
, „„doimy sposób przekręcane, a me zawsze njrnują się o to c; do kto- 

rvch to należy. Wielu z obwinionych jest prawie idyotami ogol jednak 
występuje z godności, i rozs,dkieu,. Na jednem z początkowych pos.e- 
dzeń szczególnie wzruszył publiczność młody czeladnik Wojtkiewicz z Wo­
łynia relmii grecko rosyjskiej, mówi tylko po polsku. Pytany o nale- 
żeżeme do stowarzyszenia tajnego, przyznał, że należał ale ono me 
ty ło  tajnem i miało za cel tylko udzielanie pomocy podudadłym rze­
mieślnikom. »Któż był naczelnikiem tego stowarzyszenia?« zapytano 
Naczelników nie było, chyba zdrajca Piwoński i szpieg Rakowski, kto

rzy zabierali dziesiątki do stowarzyszenia, kazali przysięgać, a potem
denuneyowali. . . . ,

W cytadeli także grali rolę uwięzionych i wyciągali więźniów na 
słówka.* Rzecz zupełnie zkąd inąd sprawdzona. Wszystkie odpowiedzi 
Wojtkiewicza równie energiczne i rozsądne. Nareszcie po skończonem 
badaniu posuwa się naprzód i klęka. Publiczność struchlała sądząc 
że będzie błagał o łaskę. »Mówię przed Panem jenerałem jak przed Bo­
giem, powiada, dowiedziałem się, że jestem żołnierzem polskim! Skądzes 
się o tern dowiedział?* W cytadeli, z aktu oskarżenia. Jeżeli więc winą 
jest być żołnierzem polskim, niech będę rozstrzelany, jeżeli nie to mech 
mnie uwolnią, ale ja proszę abym był rozstrzelany.* Wstał i odszedł 
spokojnie pozostawiwszy niezatarte wrażenie na publiczności, na ofiarach, 
żołnierzach i milicyantach, a zapewno i na samym sądzie. Apropos woj­
skowych dodać muszę, że patrzą na te sceny z wielkiem współczuciem, 
z początku sypali rzęsiste brawo, dopóki llorniłowicz takowych niezabro- 
nił, w restauracyi pili hucznie zdrowie obrońcy Radcowskiego, który 
pierwszy miał obrończy mow§ i zdaniem wszystkich którzy słyszeli, bar- 
dzo świetną; żałuje mocno że jej niesłyszałem. Wczoraj Chrościcki mó­
wił za swymi klientami. Nie jest dobrym mówcą, niebyło tam żadnych 
świetnych wystąpień, ale mówił gorąco, szczerze, śmiało i uzasadnił na­
leżycie punkta prawne. Krasuckiemu prokuratorowi przyznać należy, 
że odpowiada godnie stanowisku stróża prawa i często karci niesłychane 
wybryki i kruczki wojenno-polowego s%du. Wczoraj jeden z obwinionych 
niechciał czynić zeznań przed audytorem Afanasiowem, dla tego że ten 
w komisyi śledczej groził mu batami. Obrońca wniósł ekscepcyą, pro­
kurator poparł jego żądanie, sąd przyjął »eks-kiep-cyą« za osobistą 
obrazę, spór był gorący, nareszcie gdy obwinionemu dano do zrozumie­
nia, że’jeżeli będzie się upierał przy swojem żądaniu, polegnie powtórnemu 
badaniu przygotowawczemu przez innego audytora (i rozumie się posiedzi 
znowu roczek w cytadeli) oświadczył, że zgadza się na pana Afanasiewa 
spodziewając się nadal grzecznego obejścia po jego wysokiem ukształceniu.

Każdy prawie obwiniony żali się na złe obejście komisyi śledczej, 
na katowanie od policyi po więzieniu i to daje za powód nieprawdziwo­
ści zeznań swoich poprzednich. Ztąd wynika potrzeba spisywania no­
wego protokułu, nowego przesłuchiwania obwinionych świadków, przez 
co sąd bardzo powoli postępuje. Z liczby 66, których podobało się rzą­
dowi poddać pod ten sąd publiczny przesłuchano dopiero 28 a zatem ani 
połowy w przeciągu 10 dni, gdyby rząd chciał był trzymać się szczerze, 
drogi prawa, gdyby z obwinionemi nie postępowano w komisyi śledczej 
trochę według zasad Paszkiewicza i Leuchtego a na policyi zupełnie 
a la Abramowicz; gdyby obrońcom dozwolono komunikować się z obwi­
nionemi, tak jak to się dzieje na całym świecie, gdzie prawa i sprawie­
dliwość nie robią żartu, to protokuły komisyi śledczej byłyby podstawą 
i pomocą dla sądu, a~tiie przeszkodą i. kołowroctwem. Rorniłowna 
i audytory widocznie ju<& upadają puu ciężarem włożonego na nich hrze - 
mienia, silą się na dobre odegranie komedyi legalności aęzują żezle 
grają a przeszkody rosną na każdym kroku, ^ d a  młodziutki czeladnie 
obala ich budowę fałszu, a tu do końca jeszcze daleko ! Dla naszej publi­
czności to bardzo ciekawe i nauczające widowisko.^ Jaki będzie fos ob­
winionych, trudno coś naprzód powiedzieć, choć różne w tym względzie 
chodzą pogłoski. Z dotychczasowych badań trudno mieć wyobrażenie 
o jakiejś winie, chyba policyjnych ajentów, którzy wiele z tych obwinio­
nych wciągnęli w łapkę spisując w dziesiątki i każąc przysięgi wykony­
wać. Większa część jednak niema przeciw sobie żadnych dowodow.

Sprawa zabójstwa w Chełmnie w krasnostawskim powiecie przy­
biera zatrważające rozmiary, wielką liczbę osób wplątano, ale szczegóły 
jej zapewne doszły już do Redakcyi, a przedmiot za duży na jedną kores-
pondencyą. . . .  • u- •

Aresztują tu od kilku dni co noc. Nikt me jest pewny siebie i znam 
poważnych obywateli, ojców familii, których trapią sceny aresztowań, 
śledztwa, transportów. W ostatnich dniach wzięto do cytadeli urzędni­
ków z kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej: Kowalskiego, Wieizbiętę, 
Bussego Konarzewskiego nadkonduktora wzięto z pociągu, zaraz po 
przybyciu, czekano na niego kilka godzin. Z domu w nocy porwano 
Mikołaja Epsztajna i Nowickiego, byłego oficera milicyi warszawskiej.

Wczoraj wieczór wracając do domu spostrzegłem nadzwyczajne pa- 
trolc ciągnące przez miasto, przyszła mi na myśl pogłoska o mającem 
jeszcze przed świętami nastąpić poborze do wojska, to jest mają brać co 
noc po kilkudziesięciu, wozić zaraz do cesarstwa, obawiając się groma­
dzenia wielkiej liczby rekrutów; w dzień dowiaduję się, że rzeczywiście 
wzięto znaczną liczbę żydów, powiadają, że przeszło 2U0, ale żydzi lubią 
przesadzać, bądź co bądź święta będziemy mieli nic wesołe komisarze 
cyrkułowi stracili nawet zaufanie do rewizyi i aresztowań, delegują żan­
darmów i ajentów wprost od oberpolicmajstra a komisarza zabierają
tylko po drodze, aby był obecnym.

Na ostatek muszę donieść, że I. J- Kraszewski stanowczo opuszcza 
G a z e t ę  P o l s k ą  i to z woli Wielopolskiego. Siniał milczeniem stawiać 
opozycyą rządowi, nie chwalił ani nie ganił, tego co się u nas dzieje, 
milczenie autora sławnego, ruchliwego redaktora gazety, milczenie 
człowieka uczciwego, było zuchwałą opozycyą, podburzaniem do bun u, 
było groźnem niebezpieczeństwem dla potężnego rządu i Kraszews "i 
nietylko gazetę, ale i Warszawę musi opuścić. Opuszczającego wię ’szy 
otacza szacunek i poważanie, niż owego czasu gdy przybywał obejmować 
redakcyą na przekor pewnym koteryom i gazecie warszawskiej, 
to wypadek i wielka dla niego zasługa na te ślizgie czasy. Od jakiegoś 
czasu dziwiono się, że owo znaczki mnożenia w gazecie polskiej, oznacza­
jące artykuliki Kraszewskiego tak liczne, pojawiały się bardzo szczupło, 
a nareszcie wcale znikły. Dowiedziałem się, że cenzura nie przepuszcza 
najmniejszej pobocznej drobnostki, skoro się dowie, ze to jest pioro 
Kraszewskiego, a gdy to prześladowanie jeszcze go me zniecierpliwiło. 
Wielopolski otwarcie oświadczył, że jeżeli sam Kraszewski me usunie
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się, to  go w p a k u j e  t a m  g d z i e  j e s z c z e  n i e  b y ł ,  s k ą d  t a k  p r ę ­
d k o  n i e  w y j d z i e .  Zdaje się, że K raszew ski i W arszaw ę opuści.

Francya.
P a r y ż ,  8. Stycznia. Cesarz pragnie dowiedzieć się od własnych je ­

nerałów, jak  rzeczy stoją w Meksyku. W idać ztąd, że wiele nie wie, bo 
nic do tąd  Francuzi wielkiego niedokazali, a cała wyprawa, jakby się na 
m ieliźnie od L ipca zatarła. N akazał więc Juriez de la  Grawierowi 
i Foreyowi odw rotną pucztą donieść, co mówi lud  m eksykański o napa­
ści francusk ie j, czy można się spodziewać zwycięztwa, czy czasem m al­
kontenci m eksykańscy, a po naszem u zdrajcy narodu nie w prowadzili 
w b łąd  carską  Mość Jego. Z apytania te  są  teraz zapóźne, bo o nich po­
winna była stanowić z góry zasada. M o n i t o r  chcąc rzecz napraw ić po­
spiesza z wydrukowaniem 5 szpaltów wynoszący arty k u ł z gazety Vera 
Cruzano, k tóry  tam  może ja k i Francuz lub  jak i zdrajca m eksykański na­
pisał. J e s t  bowiem tak  napisany, jak  go sobie Francuzi życzą.

—  Cesarz poprosił księcia N apoleona, aby sobie wyjechał na ferye, 
gdy ciało  prawodawcze się zbierze z senatem  do Paryża. Nieżyczy sobie 
bowiem być komprom itowanym  jak ą  mową księcia.

— K ardyna ł M orlot um arł nie pozostawiwszy m ajątku. Całe do­
chody jako arcybiskup , senator, wielki jałm użnik rozdaw ał na  dobro­
czynne cele, a  nawet część pensyi na 1863 już rozdał, a  to  co w kasie zo­
sta ło , nie wystarcza na opłacenie pozostałych służących. K oszta po­
grzebu opędzi cesarz z własnej szkatuły.

(Kor. Ci.) Między aresztowanymi rodakam i był ty lko jeden przy­
były z kra ju  i ten je s t wypuszczony. Inn i przybyli z Londynu zostali 
zatrzym ani w więzieniu. Tutejsza w ładza oświadczyła z tej okoliczności, 
że niem yśli robić w Paryżu  policyi dla R osy i, że zatrzym ani w więzie- 
n ieniu należą do Mazzinistów i że ich przysłano do Paryża w celach dla 
rządu  szkodliwych. W iadomość ta  lubo dowodzi, że nie masz usłużno­
ści u  rządu  francuskiego d la  Rosyi, je s t sm utną d la  tego, że wykazuje, 
iż niektórzy rodacy m ieszają się do spraw francuskich , k tó re  do nich 
nie należą. Polacy powinni zatrndniać się własnem i tylko interesam i. 
K to  postęduje przeciwnie, szkodzi własnemu krajowi.

Mimo wszelkich zabiegów, baron  B udberg nie spraw ił dobrego w ra­
żenia w tutejszym  swiecie urzędowym. Dawniej nie dowierzano m u i lę­
kano się go, a  dziś go nie lubią. Hr. Kisielew, wielki wielbiciel cesarza 
Napoleona i ufający w jego gwiazdę, zostaw ił po sobie u dworu wspo­
m nienia, k tóre  szkodzą jego następcy.

Czas przychodzi do Paryża nadzwyczaj rzadko, (albowiem go przy­
trzym ują. Red. Cz a s u . )

Rodacy zajm ują się wiele a słusznie nową p o lityką , z k tó rą  Anglia 
zdaje się występować w spraw ie narodowości. Gdyby spraw dziła się 
w iadom ość, że Anglia zrzeka się wysp jońskich  z tw ierdąz K orfu , żc 
dom aga się rozszerzenia granic Grecyi od T urcy i, że nie dba nawet o Gi­
b ra l ta r ,  gdyby to dobre usposobienie rozszerzyła do P o tsk i. Anglia 
stanęłaby  na  czele ruchu  umysłowego i politycznego Europy i przyszłaby 
do sławy, nie tracąc  w niczem swej potęgi. L ord  M almesbury dawno 
czuł potrzebę zwrócenia Anglia na potrzebę zwrócenia A nglii na drogę 
mniej m ateryalną i interesow ną; tę  potrzebę podzielił pan G ladstrone, 
posłaniec do Korfu. Za nową polityką może być lord  P a lm ers ten , bo 
ta  polityka wzmacniając zasadę jedności W łoch i prowadząc także Niem­
cy do jedności, sprow adziłaby ostatecznie następstw a użyteczne d la An­
g lii: otoczenie F rancyi w ielkiem i, silnemi państw am i; pokazanie, że 
popierając zasadę narodow ości, A nglia z niej bezpośrednio nie korzysta, 
to  jest nie zyskuje nowych prow incyj, i wyprowadzenie z tego dwóch 
wniosków: iż F rancya nie m a praw a trzym ać dłużej Rzymu i ubezpie­
czać się od jedności Niemiec przez zabór granicy reńskiej.

Przybył tu  z B erlina br. L arochejaquelein , sekretarz  am basady 
francuskiej. Ma on żądać ustnych a stanowczych instrukcyi co do spraw 
niemieckich. Tutejszy św iat polityczny jest p rzekonany , że P rusy  zo­
stan ą  wysadzone z konfederacyi niemieckiej.

Rosya trzym a z F rancyą w Turcyi, Grecyi i Jerozolim ie, a w Da­
nii z Anglią. Skandynawcy op łaku ją , że m ają przeciw sobie Anglię 
i Rosyę; Francya nie może nic uczynić d la  D an ii, k tórej była p ro te ­
k to rką . W Jerozolim ie a rch itek t francuski zajm uje się ciągle z a rch i­
tek tem  rosyjskim  nieukończoną napraw ą kopuły grobu Chrystusowego. 
W Chinach Rosya trzym a z F rancyą i A nglią i s ta ra  się wziąść czynny 
udział w operacyach dwóch zachodnich narodów.

Ciało arcybiskupa M orlot jest wystawione w arcybiskupstw ie. Mnó­
stwo ludu ciśnie się dla zobaczenia po raz ostatn i arcypasterza. Pogrzeb 
odbędzie dnia 5 Stycznia.

M o n i t o r  podaje jeden po drugim  różne a ważne rap o rta  ministrów. 
R aport o stanie kas oszczędności je s t ciekawy. W ykazuje on, że do 
tych kas sk łada  w Paryżu jeden na siedm iu mieszkańców, a na prowin- 
cyi jeden na  dwudziestu ośm iu; że obecnie jest we Francyi pó łto ra  m i­
liona sk ład a jący ch , i że sumy przez nich złożone wynoszą 401 milionów. 
K ażdy z tego w idzi, jakiem  bogatem  źródłem  d la  k ra ju  są kasy oszczę­
dności.

M o n i t o r  zaw iadam ia, że procesa adm inistracyjne prowadzone 
przed radam i prcfektualnem i, będą odtąd  odbywać się publicznie. Je s t 
to  ważne i użyteczne wznowienie.

L a  F r a n c e  we wierzy, aby przy tegorocznem otworzeniu izb nie 
było mowy cesarskiej.

Nowin je s t mało. Wszyscy są  zajęci powinszowaniem. N a bulwa­
rach  jest pełno straganów i żebraków i przejść przez nie nie można. 
Tylko Anglicy m ają minę wesołą, zdającą się szydzić z niedorzecznego 
zwyczaju panującego na kontynencie. Uroczystość noworoczna ograni­
cza się u  Anglików na obiedzie w dzień Bożego Narodzenia.

C-allcya.
K r a k ó w ,  5 Stycznia. — Podajem y następujące uwiadomienie od 

delegatów Towarzystwa rolnicznego k rakow sk ieg o :'

Odbieramy wiadomość z pewnego źród ła , że operat cały dotyczący 
spraw y Towarzystwa kredytowego galicyjskiego, został przez c. k. mi- 
nisteryum  odesłany do prezydyum  rządu  krajowego we Lwowie, ze zda­
niem  m inisteryalnem ; aby był przedłożony sejmowi krajowem u. Jed n a­
kowo, jakkolw iek zmiany żądane w ustaw ie, uznane zostały jako  odno­
szące się do władzy prawodawczej k rajow ej, m inisteryum  już dziś orze­
kło zgodnie ze specyalnym  wnioskiem dyrekcyi Tow. kredyt, lw ow skiego:

1) Że właściciele dóbr tabularnych  W . Ks. Krakow skiego będą mo­
gli już dziś przystępować do Tow. kred. galicyjskiego. Każdy bowiem 
przystępujący, po szczególnie tern samem przyjm uje obowiązek soli­
darności ;

2) Ze m inisteryum  zezw ala, aby reprezentacya stowarzyszonych na 
przyszłość przez delegatów odbywać się mogła.

P odp isan i m ają sobie za obowiązek zawiadomić o tern właści­
cieli tab u la rn y ch , w szczególności zaś W. Ks. K rakowskiego, którzy po 
zaprowadzeniu k a ta s tru  i stałego gruntowego p o d a tk u , będą w możno­
ści otrzym ania najłatw iej pożyczki na tej podstawie.
P a w e ł  P o p i e l .  E d w a r d  S t a d n i c k i .  F r a n c i s z e k  T r z e c i e s k i .

— D zisiaj było przedwstępne zgromadzenie wyborców. N a 2800 
przeszło obyw ateli m ających prawo głosow ania w mieście naszem , ze­
brało się ty lko  384 osób. Głosy rozdzieliły  się między pp. C hrzano­
wskiego L eona, Lipczyńskiego Ignacego i Trzecieskiego Franciszka, 
z których pierwszy otrzym ał 152, drugi 197, trzeci 34. Rzeczywiste 
urzędowe wotowanie na posła odbędzie się 8. t. m. według ogłoszonego 
program u. Cz.

—  W sobotę wydobyto znów z pod domów zawalonych we Lwowie 
na Zarwanicy, jedną kobietę podeszłą i dwoje dziew cząt, z k tórych m ło­
dsza 9-le tn ia  była już bez życia. W  nocy żołnierz stojący na straży 
usłyszał szmer z pod gruzów i od tej strony zaczęto czynić poszukiw a­
nia. Osoby te były do pół zasypane przez 72 godzin, a belki k tóre  się 
osunęły, utworzyły nad ich głowami sklepienie. Dziewczyna ocalona 
opowiada, że towarzyszka jej nieszczęścia dopiero ostatniej nocy um arła. 
Jeżeli ciężki zarzut spada na niedbalstw o, k tóre dozwoliło mieszkać 
w domu uznanym za niebezpieczny, tudzież k tó re  dozwoliło napraw iać 
nocam i dom walący się, to  już po katastrofie nie spieszono się ja k  widać 
z odgrzebaniem  zasypanych. Podawaliśm y nieraz opisy odkopyw ania 
ludzi zasypanych w sto lniach lub studniach, do których chcąc się dobyć, 
musiano osobne prow adzić galerye podziem ne; a tu  szło ty lko o up rzą­
tnięcie gruzów i podparcie ścian sąsiednich. Ależ pierwszego dnia  za­
przestano robót przez noc i dopiero nazajutrz wzięto się do n ie j!

A u sir ja.
W i e d e ń ,  30. G rudnia. — Spraw a z bankiem  nareszcie już skoń­

czona. Ustawa wczoraj całkowicie przez w ydział bankowy przyjętą zo­
s ta ła . Przypisać to należy oświadczeniu cesarza. A kcyonaryusze banku 
douic-o wtedy zrozum ieli, że rząd  zgodzi się raczej na likwidacyę, a nie 
zmieni ustawy. Dla parlam entu  jes10 i oięztwo, k tóre  zwłaszcza 
w A nglii, zrobi zapewne wielkie wra..eme.

Zaprzeczyłem wczoraj wiadomości o u ltim atum  pruskiem . Telegrai*. 
z B erlina donosi, że podobnież zaprzeczenie zrobił tam eczny organ mi- 
nisteryalny.

Do tego com powiedział względem pogłoski jakoby .Anglia żądała  
od Turcyi odstąpienia na rzecz Grecyi Tessalii i Ep i r u ,  dodaję , że 
w Atenach robi się stronnictw o, któreby chciało konfederacyi greckiej, 
złożonej z Tessalii i E p iru  choćby pod panowaniem Porty, z teraźniej­
szej Grecyi i W ysp Jońskich  ta k  ja k  one są  dotąd pod p ro tek to ra tem  
Anglii.

M inister stanu  wrócił wczoraj z W erony; w W enecyi nie był.
Dziś rozpoczęły się powinszowania nowego roku  u  dworu. Cz.
W i e d e ń ,  2. Stycznia. Konferencya w kwestyi wysp jońskich  zape­

wniona,  gdyż R osya, B rusy, A ustrya i F rancya przystąpiły  do niej. 
W szakże są jeszcze w arunki, nad którem i toczą się uk łady  między tem i 
gabinetam i. I  tak, słyszę z dyplomatycznej i bardzo dobrej strony (i dla 
tego to pow tarzam ), że niektóre z tych państw  sądzą, że do konferencyi 
należeć właściwie powinny te tylko państw a, k tóre  pierwotnie w trak tac ie  
paryzkim  z r. 1815 podpisały się na p ro tek to ra t angielski nad wyspami 
jońskiem i. F rancya naturaln ie  do tego nie należała. Lecz potem  na 
kongresie w iedeńskim , ta k  ten tra k ta t  ja k  wszystkie inne szczegółowe 
weszły w skład ogólny trak ta tów  kongresu wiedeńskiego i zagw aranto­
wane zostały podpisam i nie tylko F rancyi, ale także H iszpanii, P o r tu ­
galii i Szwecyi. Zdaniem niektórych, te ośm państw  do teraźniejszej ró ­
wnie konferencyi należeć muszą. Anglia nadto chciałaby żeby do niej 
przypuścić Turcyę, Idzie następnie o wzajemne zobowiązanie się, że ża­
den inny przedm iot na konferencyę wniesionym nie zostanie. N ad tern 
m ają  być negocyacye bardzo żywe. Podobne zobowiązanie się poprze­
dziło kongres paryzki w r. 1856, a jednak  w ystąpiła na nim kwestya 
w łoska urzędow nie, i mówiono poufnie o stanie rzeczy w Polsce. Teraz 
prócz tych dwóch kwestyi je s t jeszcze kwestya duńska, k tó ra  już była 
przedm iotem  not dyplom atycznych z Paryża, Londynu i P etersburga. 
Jeżeli państw a te m iały prawo pisać o niej, jakże im  odmówić praw a ra ­
dzenia na konferencyi? W szystkie te powody wpłyną zapewne nie mało 
na prędsze lub późniejsze zebranie się konferencyi. Członkam i jej będą 
am basadorow ie i posłowie przy dworze londyńskim . G abinet tutejszy 
w ysłał już jak  donosiłem , lir. Apponemu odpowiednie instrukeye.

Rozbiór jednej z no t hr. Rechberga w spraw ie greckiej w ogólności 
podany teraz przez dzienniki, potwierdza zupełnie to com donosił ciągle, 
że A ustrya jest za utrzym aniem  trak ta tów  i praw  dynastyi bawarskiej do 
korony greckiej. G łosowania powszechnego nie przyjmuje tu , ta k  ja k  
n ieuznała tej teoryi we W łoszech. S tanow isko A ustryi jest dotąd  czy­
sto legitymistyczne.

Ju tro  poseł baw arski hrab . Bray, daje wielki wieczór. Z resztą dy- 
plom acya żyje dotąd bardzo skrom nie i cicho.
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Senator czarnogórski Mirko wyjechał z tem przekonaniem, źe Czar­

nogóra do traktatu zawartego z Portą zastosować się musi. Cz.
Wlocliy.

Wiktor Emanuel nie pojedzie do Paryża na chrzciny swojego wnu­
ka. Z resztą podobna podróż, byłaby wielkim błędem politycznym 
w obecnych czasach. Cesarz Napoleon postanowił teraz cicho siedzieć, 
z nikim niewcbodzić w czynne sojusze. Dość mu na f a r  niente legitymi- 
stycznem i reakcyi. Poczytuje tę pozycyą za bardzo wygodną dla swojej 
dynastyi, bo niewymaga ani świeżych konceptów, ani wojska, ani pie­
niędzy. Jeżeli go nieprzewidziane wypadki nacisną, wówczas będzie 
dosyć czasu na nowe koncepta, lubo jego pokrewny książę Napoleon 
bardzo się obawia, ażeby nie było na nie za późno, bo wiara do mocy 
charakteru Napoleona bardzo zachwiana. Całe Włochy poznały się na 
Napoleonie i liczą teraz tylko na siebie: Italia fara da se! I mają słu­
szność , bo wielki naród niepowinien się oglądać na nikogo, tylko na 
siebie, niepowinien zmieniać raz wytkniętego kierunku swojej polityki, 
ani powiewem od północy, ani od południa, ani od zachodu. Jeżeli 
Włochy dość będą silne, aby przekroczyć Mincio, to poczują i przejdą 
go i wcielą do siebie Wenecyą. Czują to, jak się okazuje z mowy pre­
zesa izby deputowanych Wenecyanina Tecbio, którą do króla w nowy 
rok powiedział: jeżeli w nowym roku niebędziem szczędzili żadnej ofiary 
i dokonamy wybornie rozpoczęte dzieło organizacyi, wówczas Włochy 
w nadchodzącym roku pomyśleć zdołają, jak uzupełnić swoją niepodle­
głość i swój stopień pomiędzy narodami. Król acz nieprzygotowany, 
ale uniesiony temi słowy rzekł: Włochy mogą się spuścić na to , że 
kiedy przyjdzie do tego, to je niezawiodę.

— Medyolańska P o l i t i c a  d e l P o p o l o  pisze z nad granicy wene­
ckiej: Austrya ma w fortecy i prowincyi werońskiej 38,000 wojska, 
w Peschierze 5000, w Mantuy i Borgoforte 7000, w Vincenzy 5000, 
w Wenecyi i wzdłuż nadbrzeża morskiego 22,500, w Treviso 5000, 
w Tryeście i Gorycyi 10,000, w Friolu 12,500, w Tyrolu 7500. 
W  ogóle 112,500 wojska.

— Wedle Cons t  i t u t  i one l a  utworzyło się we Florencyi biuro 
demokratycznego towarzystwa. Składa się z Alberta Marco, Józefa Maz- 
ziniego, Martinatego, Dolfi, Cicognani,', Kistardego i Andrzeja Giu- 
relli.

— We wszystkich miastach Romanii podpisują adresa do Garibal- 
dego i składają się na podarunki dla niego. Teraz wyjechała deputacya 
do Caprery, aby powinszować jenerałowi Garibaldemu nowego roku 
i powodzeń *ad multos annos.«

Wiadomości literackie.
Pan J. Andrzejewski znajomy pisarz zamierza wydać dzieła swoje 

wkrótce tu wyjść mające pod tytułem: 1) »Zbiór moich pieśni,® 2) R o z ­
prawy literackie, naukowe i polityczne,® 3) »Listy z podróży po zie­
miach ojczystych odbytej.®

Trzy owe działy sklu lać się mają z przeszło 20 kilku arkuszy druku 
i obejmować będą pełno ciekawych wiadomości, rozpraw i poglądów na 
stosunki społeczne odradzającej się młodej Polski.

— Pan Paweł du Chaillau wydał obecnie swoje » Podróże i wyda­
rzenia w Afryce podrównikowej« (Voyages et Aventures dans l’Asie equa- 
toriale). P. du Chaillau, jest jednym z podróżników, którzy dotarli 
najdalej do środkowej części lądu afrykańskiego. Szczęśliwszy od wielu 
swych poprzedników, którzy życiem opłacili swe poświęcenie dla nauki, 
z tych odległych a tak mało znanych stron, przywiózł wiele ciekawyęh 
wiadomości o obyczajach i zwyczajach mieszkańców, o rozmaitych ga­
tunkach zwierząt, a między innemi o goryllach, tych olbrzymich czwo­
ronożnych, które długo uważano za bajeczne. P. du Chaillau odrysował 
lub odfotografował na miejscu ludzi, zwierzęta, krajobrazy, drzewa, 
rośliny, instrumenta, broń, ubiory itd., i z tych materyałów zebranych 
z takiemi trudami i niebezpieczeństwem, ułożył prawdziwe malownicze

dzieło, które naprzód wydał w Anglii. Dzieło obecnie wydane w Paryżu 
(u Michała Levy), ozdobione jest 45 drzeworytami, 27 rycinami i mapą 
Afryki środkowej.

Król. loterya w Berlinie.
B e r l i n ,  8. Stycznia. — W  ukończonem dziś ciągnieniu lej klasy 

127 król. klasycznej lotęryi padła główna wygrana 5000 tal. na numer 
7858. 1 wygrana 3000 tał. na nr. 38,046. 3 wygrane po 1200 tal. na 
nra 12,273. 17,981 i 29,395. 1 wygrana 500 tal. na nr. 3070. 4 wygrane 
po 100 tal. na nra 40,963. 41,457. 49,844 i 59,005.

Przybyli do Poznania dnia 8. Stycznia.
P O D  C ZA RN YM  O R Ł E M :  Zakrzewski z Eichowa, K arsk i  z M arc inkow a ,  Hulewicz z Ko- 

ścianek, U rbanowski  z T u r o s to w a ,  M atuszew ska  z B i e z d r o w a , Su l ikowska  z Drożyn ,  
v. K irschenste iu  z K o s t r z y n a , E h r ic h t  z Reinswalde i D a leszyóska  z Domasławka.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  v,  YVayn-Wittgenstein z S a y n -W it tgenste in ,  Li ippescher ,  
lir. Preben to ff  i K eppsinger  z Lippstad t ,  W ehrm ann  i D em m e r t  z E r f u r t u ,  Brussius  
z A n k l a m , K urna tow ski  z D u ś in y ,  T rayvons  z Lyon.

MYL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  baron von Zacha  z S trze lec ,  M atthes  z Hohencarzig ,  
A l tm ann  z W roc ławia ,  Levy,  R osin ,  G ra n z ,  H anke ,  Heineraann ,  J acobus ,  A lexander ,  
G u ic h a r d , Zicke l i R ischmulle r  z B e r l i n a , F reund  z Nisy,  S ilbers te in  z Landshu t ,  
F ich le r  z Merdingen, E n g e r t  z Limbach, K u n z  z Pa ryż a ,  H irschberg  z Londynu .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  v. I la za -R ad l i t z  z Lewih ,  M eyer z K ró lewca,  C aspar  z B er­
lina, Schu lz  z M agdeburga.

H O l E L  P A R Y S K I :  U rusk i  z G a l icy i ,  Z ak rzew sk i  z Osieka,  B udzyńsk i  z K le ryki,  
A rędzk i  z G rz y m is ła w ic , Swinarski z B u d z i jew a ,  S ką psk i  z M icho rzew a ,  Skórzewski 
z U le jn a ,  H e pkowski  z O p a tó w k a ,  Szm it t  z Broniszewic  , Sokołowski z Jaszkowa,  
W aliszewski z Chociczy.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Koszucki z M o d l isze w a , Bętkowski z Cza r n o t u ł , K rzyżanow ski  
z D z ie ć m ia re k , prob. Beyer  z K w ilcza ,  H e y n e  z A l t e n b u r g a , Dr.  E c k e r t  z Z a ­
n iem yś la ,  Nic laus z K ośc iana ,  Lieske  z C hociszewic , Bętkowski  z Czarno tu ł .

K E I L E R A  H O T E L  A N G IE L S K I :  W egner  i W under l ich  z Żerkowa,  F u h r m a n n  z O st row a,  
Nauen  z L w ó w k a ,  W ach sm an n  z Szczec ina ,  M un ter  z Pniew.

H O T E L  E I C H B O R N A  : Fr iedl&nder z O s t ro w a ,  Glass z Grodziska.
E 1 C H E N E R  B O R N : Sa l inger  z W rześn i ,  Lichtenste in  i Gelhorn  z K łe c k a ,  Goldreich

z Melawy.
Z dni a  9. S t y c z n i a .

B A Z A R :  Krasicki z K a r se w a ,  Chłapowski z T u r w i ,  Sczaniecki z Skoraczew'a , Chłapowski 
z Bonikowa,  hr.  Zółowski z Jarogn iew ic ,  hr. Żół towski z U jazdu ,  Sul imirsk i  z Doma- 
n in a ,  Ł ą ck i  z Posadowa, Swinarski  z Gołaszyna, Moszczeński z Korzuszkowa,  Niego­
lewski z Morownicy, hrab .  M ie lżyński z Kotowa , Gołcz z C iążyn ia  , Sczaniecki  i Z a ­
k rzewski  z Mościjewa,  Prądzyósk i  z P o lsk i ,  Moszczeński z S tem puchow a  , Kubicki 
z Miłosławia.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  H ulewicz  z M łodzie jew ic , Gostoóski z Zajezierza ,  So- 
ko ln icka  z K a je w a ,  Pohle  z Leszna,  Niewitecki z Łodzi,  Bielawski z Pleszewa,  Opitz  
z Łowencina,  Wal igórski  z Rostworowa, Blau z Szczecina.*

P O D  C ZARNYM  O R Ł E M  : P rąd z y ó sk i  z S taw u,  Jak u b o w sk i  z Środy, Budziński z ś rodk i ,  
Jockiscli  z C zer le ina ,  S ta rn  z P le s z e w a ,  Modlibowski z Stare j  Goliny, Mittelst&dt 
z  Laszczyna.

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I :  v.  A rn s ta d t  z E r le n b u sc h ,  v. Treskow z B lankenfeld ,  
h rabia  Fgltoffstein z R er l ina ,  Bayer  z D ennew itz ,  Taubwurze l  z W arszaw y,  Die tr ich 
z Skwierzyny,  B reza  z Uścikowa,  Dr.  L ib e l t  z C zes ze w a ,  hrab.  Kwilecki z Gosławic, 
h rab ia  M ielżyński z P a w ło w a ,  h rab ia  Ciecierski z Cichanowic, Brodowski z Polski.

M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Dr.  Berkholz  z Bydgoszczy ,  v. Brescius z Mostchen,  
Lorenz z K ros ien ,  Kle in  z A c k e n , Maas z Szczecina, Simon,  Schindowski,  Londner  
W olff ,  D obr ine r  i Sommerfe ld  z Ber lina.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I:  pas to r  Kroschel z Kros ien,  Klu towski z Bydgoszczy ,  Grepe, 
z Chobienic, Brock z Berlina.

H O T E L  DU N O R D  : hr.  Żół towski z Czacza,  v .  G rave  z Borku, Szczawiński z B ry lew a,  
prob.  Szczygielsdi z D u szn ik ,  K a ise r  z Szcze c ina ,  Lange  z K ró le w ca ,  B angens te in  
z L ipska.  ^

H O T E L  P A R Y S K I :  W inżeweki  z W r z e ś n i ,  lir. D ąbsk i  z Kołaczkowa,  L u tom ski  z P o k la -  
t e k , M it te ls ta d t  z P o ls k i ,  p rob . :  Lafe rsk i z J eże w a  i S zm itkow ski  z W o jc in a ,  Snie- 
gocki z W ro c ła w ia ,  S c h m id t  z Mikuszewa.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  N a s t  z K o to m ie rz a , H ard e rack  z Ł u b o w ic z e k , Bucliowski z Józe­
fow a ,  Langerbeck  z W rz eś n i ,  Heinrich  z Bnina  , Borbor z F r a n k f u r tu  n. O.,  K u t tn e r  
z N o w eg o to m y ś la , K u g le r  z Gniezna, W ey l  z Ber lina.

K E I L E R A  H O T E L  A N G IE L SK lj :  G logauer  z Kempy,  Manasse  i Misch z O b o rn ik ,  Sam- 
mernow z O s t ro w a ,  A sch  z T argow ejgórk i  i Schotz z VValdenburga.|

E I C H E N E R  B O R N : Wachs z Kalisza i G o ldk rau t  z Pszczewa.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M *  Swinarsk i  z  C h a l in a ,  ulica S tr ze lecka  Nr.  24.

OBWIESZCZENIE.
Wdowa Elżbieta Mtuszyńsha z 

Łiohżenicy wyrokiem podpisanego Sądu 
z dnia 2S. Grudnia 1861. za zmarłą ogłoszoną 
została.

Spadkiem po niej, który około 86 Tal. wy­
nosi , rozrządza się tutaj.

Spadkobiercy Elżbiety Jtuszyń -  
sltiej są nieznajomi, wzywa się przeto wszy­
stkich tych, którzy do tego spadku jako sukces- 
sorowie pretensye rościć mniemają, abysiętako- 
wemi przed lub w terminie na dz i eń  2. W r z e ­
ś n i a  1863. przed południem o godzinie l le j  
w naszym lokalu posiedzeń piśmiennie lub oso­
biście zgłosili, w przeciwnym bowiem razie 
spadek ten jako dobro bez właściciela Rządowi 
przyznanem będzie.

JLobżcnica.  dnia 1. Grudnia 1862.
K r ó l e w s k i  S ą d  powi a t owy .

Woźnica trzeźwy i zdatny znajdzie na Św. 
Wojciech t. r. miejsce w f-órtatowle pod 
Swaraędaeni.

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 8. Stycznia 1863.

Zyto  (węcpel po 25 szefii) trzyma się 
w cenie. Wypowiedziano 125 węcpli. Na Sty­
czeń 395/e pl., na Styczeń Luty 39% list. %

pien,, na Luty Marzec 39% list. %  pien., na 
Marzec Kwiecień 40 list. 39% pien., na wiosnę 
40% list. % pien., na Kwiecień Maj 40% pł.

O k o w i t a ,  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
słabo. Wpowiedziano 6000 kwart. Na Styczeń 
13% list. i pien., na Luty 132% , list. i pien., 
na Marzec 14 % list. % pien., na Kwiecień 14 % 
list. % pien., na Maj 14% pł., na Czerwiec 
14% pł.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  8. Stycznia.

Pszenica 60—73 tal.
Żyto na Styczeń 47—46% tal., na Styczeń 

Luty 47—46% tal., na wiosnę 46%— 'A—% 
tal.

Jęczmień wielki i mały 31—38 tal.
Groch do gotowania 48—54 tal.
Groch na pastwę 43—46.
Olej rzepiowy na Styczeń 14%—% —%  tal., 

na Styczeń Luty 147/ ,2 tal., na Luty Marzec 
14% tal., na Kwiecień Maj 14%— 13/24— % 
tal.

Olej lniany 13% tal.
Okowita na Styczeń i Styczeń Luty 14'% 4 do 

%  ta l., na Luty Marzec 14% ta l., na Kwie­
cień Maj 15% tal., na Maj Czerwiec 15% tal., 
na Czerwiec Lipiec 15%—%  tal.

CENY T A 11G 0W E
w m ie ś c i e  P o z n a n iu .

dnia 9. Stycznia 
1863 r.

od
ta l. | sg r.| In.

do
ta l. | sgr.| fn

Pszenicy pięknej, szefelpo 16garn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lżejszego ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łe g o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . •
Grochu na pastwę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y ........................................
Rzepik la to w y .....................................
Tatarki, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel...........................
M asła, g a r n iec ..................................
Siana, centnar . . ........................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart SO % Tralles.

T al. S ar. F . do T al. S er. F .
Dnia 8. S tyczn ia    13 20 — do 13 22 6
„ 9- „   13 20 -  „ 13 22 6

Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu.

\


